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Katastrofa „Niemna"
PoIskI starek zatonął po zderzeniu się 

z nieznanym okrętem
Z r e m i szw ed zk ieg o  Go te' 

borg n ad eszła  w iad om ość o  ka­
tastrofie p elsk iego  okrętu tow a  
row ego „Niemen*'.

Niemen' p łynął z  ładunkiem  
w ęgla z  G dyni do S zw ecji. Na 
petitem m orzu, n iedaleko G6* 
teborga, z powodu silnej m g ły  
nastąpiło zderzenie „Niemna** z 
jakim ś innym  statkiem . Zde-  
rżenie b y ło  tak straszne, że  
..Niemen**, pow ażnie uszkodzo" 
n>. zatonął w  ciągu  Kilkunastu 
minut. T elegrafista  „Niemna** 
natych m iast po zderzeniu  dał 
sy g n a ły  alarm ow e 1 pobliskie

hetz Poiska-Uttty
Zdkończył się noszę 

porażkę
M ięd zn ia iis tw o w y  m evx lek­

k o a tle ty czn y , iv zeg r« n y  w e w r  
raj m ied zy  P o lsk ą  i. W ęgram i 
w  B udapeszcie  za k oń czy ł się  
przew idyw aną naszą  porażką w  
stosunku 32:50.

BojKot niemiecki truo
BERLIN. (A. T . E .). Min. api gv ca 

p’- t  t« y c l K ccar , y*»  K u n t k  ai> 
•ta d a jn  m ora. na inaip .iK , t n v  
m i, tt  raąd mawtarin w tuuszym % i  
będzk i ^ w m u  onrady konłcnocn 
rozbrojeniowej dopóki żgdimto w spr* 
wie równości sfceoM ok  coataaic . peł< 
wow. Minister oświadczył, i* wyj* hol 
s  Genewy poniewai laiaMccnjJe- M n  
pewwadsfl nie dopcowndcBy do ładnego 
eeihntn . Obecnk łakjeiywa w if  
kack Innych pndetw.

BotroDodt 
w poszczegóuych 

zawodach
N a ogólną S o b ą  149.169 bezrobot­

nych rtite<A m  nvch na terenie ca 
te, Polski w  dniu 24 w n e k u  r. b.. bet 
nobodę w pofihjeciólnycb zawodach 
p rzedstaw iło  się następuląco:

Górr cy — 13.054 bezrobotnych, hut 
tucy w metalu —  S.»a6, atti»*ze — 
1.580. mi , >wcv — 13.005, włókienni 
c.y — 7.208, robotnicy budowlom — 
10.459, pracownicy umysłowi —- 
20.514

Liczba łca lo o w '. mmorJoaycf’ w y. 
nosiła 121.601 osob z czego przez 1 
ćrień w tygtxnhi p> „ w a ło  6.710 osób, 
przez 1 dni —  12 952, praco I doi — 
26.791, j r« *  4 dni — 34.486 i przez 5 
dni — 41.662 osób.

G I E Ł D A
Dolnr 5.9], rubel złoty 4.59. Obroty 

™ a zami rosłe, tandtnd* a/ejednotka. 
O ^ o ty  » jtCtnsi minimalne.

statki p ośp ieszy ły  załodze  
„Niemna** na pom oc. Dzięki 
szybk iej pom ocy oraz zimnej 
k n vi za łoga  —  w sz y sc y  zostali 
uratowani.

..Niemen", wybudowany w A.U* 
firlji. apus-sozony był n a  woaę w r- 
1927. K u r s o w a !  on m ię d z y  G d y n ia  
- partami Francji, Wioch. Afry-
W  P o łu d n io w e j-  P rz e z n a c z o n y  
b y ł  L p o c jaL iie  d o  ła d u n k ó w  w ęg ło  
■wycb Z a io a a  „ N ie m n a "  sikłLdala 
s ię  z  28 m a r y n a r z y  i 7 o fic e ró w .

Kontrola cen
na odzież, obuwie, 

naftę i węgiel
Obowiązujące rozpetj jdzenie, w 

mysi którego wojewodom przysługuje 
prawo kontroli i wyznaczaniu cen na 
szereg artykułów pierwszej potrzeby xo 
stało obecnie rozszerzone, drogą rozpu 
rządzenia, Które ukazało się wczoraj w 
Dzienniku clstaw.

W  myśl tego rozporządzenia wojewo 
dowie .4  upoważnieni do KOnirolowa- 
oiu 1 wyznaczania cen również na o- 
dziel, obuwie, naitę i węgiel W yznacza 
nie tycb cen przewidywane |Cs. w tym 
wypadku, jeżeli zajdzie potrzeba p.ze- 
i Iwdziałaaia nieusprawiedliwionej n r i  
ce cen na wymienione artykuły, p rzy ' 
czetn urzędy wojewódzkie kierować się 
będą w ocenie nieubprawtedliwionej 
zwyżki cen brakiem podrożenia kosz­
tów produkcji i obrotu handlowego.

Siadami s. p. por. Żwirki
Nagrody za zwycięski lot —  nowo rekord 

Światowy — Lot kpt. Karpió>klegt>
BERLIN (P .A T .) . Wczoraj 

przypyli do Berlina delegaci  Ac- 
rokiuou Polskiego, mjr. Kwieciń 
ski i kpt. Skarżyński, celem ode 
brania nagród, zdobytych w  te­
gorocznym Challenge przez por. 
Zwirkę.

Niezależnie oa nagród przewi­
dzianych statutem Challenge, de 
legaci i  Aeroklubu otrzymała ca­
ły szereg nagród, ufundowanych 
dla zw ycięzców  przez instytuc­
je i zw ózk i, m. in. przez Koncern 
prasowy Ulsteina.

Nieobliczalne szkody we Francji i we Włoszech spowooowały huragany
Ub. nocy przeszedł naa połud 

mową Francją straszliwy hura­
gan.

W  SŁ Maxime wiatr pozrywał 
dachy z domów położonych nad 
bizegietn morta. Na dworcu w i­
cher wywrócił przeszło 30 wago 
nów. Most długości 30 m. znio­
sły fale. W Nicei huragan spowo 
dowal nieobliczalne szkody. Mia 
sta, które ulegiy kata°troiie hu­
raganu pozbawione są gazu i e-  
lektryczności. Komunikacja tek ­
toniczna przerwana.

Strat]' są milionowe. Wszędzie 
zbiory zalane są mułem a drogi

pozrywane i zniszczone, mury po 
walone.

Bezdomnych umieszczono na- 
razie po szpitaiacn i hotelach. 
Komunikacja kolejowa między 
Tuluzą * Niceą ter?- między 
Cannes i AntiDcs była komplet­
nie prz.eiwana, dopiero po  w y tę  
żonej pracy ponownie ją pi wy­
wrócono.

H uragan, który ^pustoszył 
Francję południową, dotknął też 
północne i środkow e W łoch y , 
skąd donoszą o gw ałtow nych  bu 
rzach, trąbach pow ietrznych i 
obervan iacłi się  chmur. W  P l-

stoi oberw anie  się c h m u ry  spo­
w odow ało  m ilionowe s i r a tv  w 
mieście i okolicy. U lew ny 
deszcz  o ad a l  bez p rz e rw y  
p rzez  4 godziny , za lew a jac  m i r  
num en ta lny  c m en ta rz ,  łam iąc  
d rz e w a  i ru jn u jąc  śc ian y  do­
m o s tw  w ie jsk ich . R:>d Medpoki 
nem  t rą b a  po w ie trzn a  z e r k a ła  
około 100 Jach ó w , w y rw a ła  kil 
kad z ie s ią t  ;łupów te le fon ie /-  
nych  i te leg ra f iczn y ch  i z ru jn o ­
w a ła  kościół w  C orneredo . ł i ą  
ba m o rsk a  rzuciła  o lb rzym ie  
m asy  w o d y  na w y b rzeże ,  n isz ­
cząc dom ostwa, łodzie rybackie.

I r c m  iM ig iu it  billtiawtię i  liid ili
Chcą opanować stolicę Austrjl, rządzoną przez socjalistów

WIEDEŃ, (teł. w ł.) . Stolica nie Kady Miejskiej, które przeo-
Austrji stała się terenem krwa­
wych bójek między hitlerowca­
mi a socjalistami.

W iedń był już od dłuższego czasu 
pt oa  bJtl.i owców upatrzony jako t *- 
j a  które trzeba opanować. W iedeń 
jest rządzony od kilkunastu lat przez 
soc,alk,tów, wpływy innych stronr ic‘w 
w mieście są oJnimalnc. W  ostatnim 
ratuje w Auwij rozpoczęła się walka 
w oboz e nacjonalistycznynj, pomiędzy 
z1 lolennJcami Hitlera a  damo. jslymi ta 
szystami. pozostającym' pod klrrown c 
tw«n ku ocemKi-ga.

Dla celów  propagandy hitlero 
w cy urządzili z udziałem przy­
wódców partyjnych z Rzeszy 
wielkie manifestacje w Wiedniu. 
W stępem  do zaognienia sytuacji 
i do karygodnych wybryków uli 
cznych było onegdajsze posiedzę

Korowód ginekologów
przed sędiię śledczym

W ładzę policyjne stw ierd ziły  
przed kilkoma tygodniam i fak t  
dokonania  niedozwolonego z a ­
biegu na osobie nielakle.i M aij i  
Łapińskiej, przywiezionej Jo  
szpitala S w . Ducha. Na skutek 
meldunku. złożon ego  w tej spra 
>vie przez w ładze szpitalne, pod 
iete zo sta ło  dochodzenie, nuja*  
ce na celu ujawnienie lekarza  
który dokonaj tego zabiegu  oraz

akuszerk i .  A k u sze rk a  została  
juz  z a t r z y m a n a ,  lecz  nie chce  
w y ja w ić  n a zw isk a  lekarza .  Ze 
z ło żo n y ch  p rzez  Łapińską ze z* 
nań w ynikało , że operacji doko  
nał z n a n y  w  W arszaw ie  gineko  
log. W  zw iązku z tern w  4-tym  
rew irze ś led czym  przesłuchano  
kilkudziesięciu  znanych  w  W ar  
sza w ię  ginekologów.

braziło się  w  plac boju. W alczo  
no krzesłami, stołami, kałamarza 
mi i t. p.

R-slacjt z wczorajszych ita rf na mie 
ód* są sprzecza*. Z ac fcm ą  poważne 
różni t  między raportem policyjnym, 
wiadootoicJami praaowemi ■ komunijna- 
tem socjalistów. Faktem jest, że hrdero 
wcy urządzili napad na Robotni­
czy, wy Liii w  gmachu szyby i ostrzeli­
wał-’ z .branych. SocJalUci odpowled.-!* 
U strzałami W  rezultacie jest kilku dę  
zko i onych i tlk ad zk sią t osób lżej 
rannych. Aresz.owano szw jg osób- prj t

socjaCjtaw K n  ‘ „ w  Dumu 
J o r  icrym gdz « "«a*«> broni, da­

la wynik ujemny. Hitlerowcy, rozpro­
szeni przez policję przed Domem Robot 
niczym, u jąd zA 1 Jeszcze U h  demon 
s* cyj w kmycb dztelateach miasta.

Pod wrażeniem krwawych 
zaiść zebrała się, na nadzwyczaj 
ne posiedzenie Rada Ministrów, 
celem zastanowienia się nad Srod 
kami zaradczemi. Liczą się z tem 
że rząd w yda pow szechny zakaz 
chodzenia w  mundurach partyj­
nych.

W ręczenie puharu, zdobytego  
przez ś. p por. Żwirkę dl? Aero 
klubu Polskiego, nastąpi dopie­
ro na oiicjalnem zebraniu m iędzy 
narodowego związku lotniczego, 
które się odbędzie w styczniu w 
Paryżu.

X
Aeroklub R P. zwrócił się tele 

graficznie do międzynarodowej 
federacji lotniczej w nosząc o uz 
nanie nowego międzynarodowe­
go rekordu lotu na wysokość w 
grupie drugiej kategorji lekkich 
sam olotow turystycznych, doko­
nanego w dniu wczorajszym mię 
dzy godziiią 16 a 16.30 na samo 
locie R. W. D. 7, p izez in i. Drze 
wic,'kiego.

W edług prowizorycznych o b ­
liczeń inż. Drzewiecki osiągnął 
na swym aparacie  wysokość po­
nad 6 tysięcy metrów.

Rekord w  locie m. wysokość II kat* 
gorji samolotów turystycznych zdobył 
w listopadzie 1929 roku ś. p por łw ir ­
ku. Rekord tes został pobity w roku 
1930 przez Niemkę, panią Fussbahn. Np 
stępn e, w 1931 roki adobywu go ira z  
cuz Re imensi. osiąg ijąc wysokość 5.301 
nur. W  dniu II sierpnia 1931 roku zo­
staje on pobity przez por. Żwirkę, jed­
nakie zc względów i rysio formalnytk 
rekord ten nic został uznany.

W  roku bież. ś. p. por Żwir­
ko iii i ał powtórzyć próbę pobicia 
rekordu. Zastąpił zmarłego inż 
Drzewiecki.

X
W c/oraj miał wystartować z 

W a r s z a w y  do lotu naokoło Azji 
Mriejszej kpt. Karpiński.

Lot terr przygotowywany od pewne­
go czasu oJLędzie się na samolocie R. 
10, wyljgBiTOyin przez fabrykę ..Pisge 
, Laśkiewtcs" w Lublinie, z gUul; rm 
..W r!gl'f , wykonanym w zakiatiath 
„S!.-oJy" o sfle 220 km.

Trasa lotu ma wynieść lt.WO kim. 
z lądowaniem w  12 mihrtach. Poza ka- 
pitaJiem Karpińskim w  lode weżmt* u 
cbia1 mrchanlk R ogatki z zakładów 
„Skody".

Celem lotu jest ‘„apoznan.* pansrw 
ozjatyckidi z naszemi samolotami, kra 
je te bow-em zaopatrują się obectu* w 
znaczne iwie, samolotów yyiącwr ê w 
AngH. w  Dieutczcch i we Francji.

W csoraj start ni* oovł alg cc wzglę­
du oa a ierałaj aho j*  « t v ' w t  « * - 
nych prze kpt. Karpińskiego.

Dwie bandy z ło d zie i kolejowych
schwytała policja pod Warszawą

(Żi)  N a teren ie  Ż yrardow a, 
G rodziska 1 u  oko licy  sto licy  
p otw orzy ły  się na now o zgraje  
o p ry sz k ó w , k tó re  n a p a d a ją  na 
pociągi to w a ro w e  i o k ra d a ją  je. 
W c z a s ie  o s ta tn ich  d w óch  ty g o d  
ni policja u rz ą d z a ła  liczne ob­
ław y i w  rezultacie z likwidowa­
no dwie sza jk i  rabusiów , liczą ­
ce no 16 osób

Ustalono, że każda banda działała w 
obmyślany i pomysłowy sposób. Część 
bandy wyjeżdżała, naturalnie na gapę 
do SkietuiewJc lub Koluszek; to p ra t t . 
t  opodobnie miała swoich raufanych 
wśród służby kolejowej, Którzv on waka 
żywalj, zsipomoci* um óvonvch r r  • 
ków, w któryob wi nortacb zztmldował

się cenniejszy tmwar. Rab-tste lokowali 
się wpobłetu l  i *  »>(p wagonu, na- 
„tę.-mte w czaue in d y  rob u. otwory w 
dachu, w irłanach, a nawet w  pot*o- 
d/e wagottu. dostaw ab się do środka, 
wybierali oa cenniejszy towur i w  oz­
naczać yzn mtejócu, gdzie oczekiwała dru 
ga część haedy. wyrzucali zrabowany 
towar, następnie a F a  w biegu wyaiaki 
wali, albo też dojeżdżali do W arsza­
wy 1 najspokojniej w  iwiec.e opuszcza 
U pociąg.

D r  n i grupa bandy, zbierała w .rzu- 
coiiy łup, ładowrła do ocz-kulących ta 
ksówek i tow ar ter zwożo,iO do melin, 
gdzie już sam prezes danej bandy to­
w ar przyjmował, sprzedawał swoim pa 
■erom. a  otr“ymat t p eoiądze . » spnse- 
*'»#7 ra łd rtcM  parnię ak. tó w  s n ]  
kL

lak Już raaaaraoo m  wgtęcśt, pdbc 
ja wykryła Jw * takie raa0d I # * A ó w  
Lch u 1 IlczNe 16 oaoo M tarynała.

Przeprow adzana rewizja wy' 
kryła  tak w  sam ej melinie, jak
i w  m ieszkaniach on szcaegó l-  
nych człon k ów  w ielk i skład  
rozm aitych  rzeczy  Jak, u b ia ' 
n ią, obaw ie, d y w a n y , kawę, her 
baię, pe^fumerję, dw a w orki cu' 
kru i t. p. przedm ioty.

Ś led ztw o  w  tej spraw ie jesz* 
c ze  nie jest ukończone d latego  
też  nie m oip m y ujaw nić n a z-  
wilk aatraym anych  osób. *
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Życie 70 miljonów nędzarzy

Trzeba wznieś! pomnik ku czci żon bezrobotnych
które biuiiiq rodziny od ostatecznego upadku

Jak żyje się bez pieniędzy? 
Już takie postawienie sp raw y 
brzmi n iepraw dopodobnie , ale 
rzeczywistość mówi nam, że tak 
jest. N a świecie jest obecnie o- 
koło 70 miljonów ludzi nie posia 
da jących  dochodów , 70 miljo­
nów ludzi, k tórzy posiadają  za 
mało, żeby mogli żyć i za wiele, 
by  mogli umrzeć śmiercią głodo 
wą. W  czwartym roku w szech­
św iatow ego  kryzysu a rm ja  bez­
robotnych, armja zdrowych i zda 
tnych do pracy  ludzi, wyrzuco­
nych z procesu produkcyjnego je 
szcze ciągle w zras ta  i warunki 
jej bytow ania  pogarsza ją  się z 
dn ia  na dzień.

Mówiliśmy już, że z pierwszą 
pom ocą śpieszy państw o . Dzie­
je  się tak  niemal wszędzie, z wy 
jątk iem  Ameryki i Francji, gdzie 
niema us taw ow ych zasiłków dla 
bezrobotnych, ale mimo to  p ań ­
s tw o  udziela im pomocy, pośred 
nio, albo bezpośrednio, jed n ak ­
że bez u s taw ow ych  zobowiązań. 
Później idzie pom oc społeczna, 
k tórą  rozpoczynają  sam orządy  i 
różne organizacje  i s tow arzysze­
n ia  hum anitarne i społeczne. Za 
siłki zw iązków  zaw odow ych, a  
w ięc  tej organizacji, k tóra  obok 
p a ń s tw a  by łaby  najbardziej po ­
w o łana  do akcji w śród  bezrobot 
nych, są  a lbo zupełnie minimal­
ne, a lb o  wręcz żadne. Jest to 
z resz tą  zrozumiałe, skoro  uwzglę 
dn im y, że bezrobocie jest ob ec­
nie zjawiskiem  m asowem  i z te­
g o  pow odu kasy, naw et najsil­
niejszych niegdyś związków, 
św iecą pusrkami.

Pom oc zw iązków  ogranicza 
się n. p. u nas do  daw an ia  bez­
robotnem u od czasu do czasu 
jakiejś zastępczej roboty. Akcja 
go tów kow a praw ie nie istnieje.

Bezrobotny nie siedzi w tniesz 
kaniu. Są różne ku temu p ow o­
dy. Przedewszystkiem  chodzi do 
tow arzyszy  niedoli. W łóczy  się 
po  mieście w  nadziei znalezienia 
jakiejkolwiek przypadkowej pra­
cy. Czasami zarobi w  ten sp o ­
sób, i może wrócić wieczorem, 
przynosząc  coś dla dzieci i kilka 
groszy gotówką. Bezczynność 
jest dla mężczyzny stanem  okro 
pnym, który bardzo szybko spro 
w adza go z normalnej drogi. By  
się ustrzec przed ewentualnością 
jakiejś katastrofy, bezrobotny 
korzysta z mieszkania jedynie 
dla spania, poza tern cały dzień 
jest  poza  domem. Sypia się b a r­
dzo wiele, gdyż im dłużej się jest 
w łóżku, tein dłużej się nie je.

W  ten sposób  cały ciężar u- 
trzymaniai częstokroć dużej ro­
dziny, sp ad a  na barki kobiety. 
Kiedyś, gdy kryzys minie, będzie 
trzeba w znieść pomnik ku czci 
żon  bezrobotnych, tych kobiet, 
które z bohaterskim samozapar­
ciem , cierpiały m ilcząco głód 1 
nędzę, byle utrzymać przy życiu 
dzieci.

Jak długo jest jeszcze coś do 
sprzedania, istnieje jeszcze pie­
niądz, a w ięc móżna wcale dob­
rze w egetow ać, szczególnie jeś­

li weźmiemy pod uw agę stopę ży 
ciową bezrobotnych, gdzie z a j  
złotówkę dziennie „żyje" cała 10 
dżina.

P ods taw ą  -'odżywiania się ro­
dziny robotniczej w Poisce był 
zawsze Chleb i kartofle. U bez­
robotnych uległ zmianie porzą­
dek Na pierwszym planie znaj­
dują sic kartofle, jako najtańszy 
produkt. Z produktów mącznych 
spożyw a się chleb razowy, któ­
ry w ypiera  biały. Pow ody tych 
zmian są oczywiste. Dalej idzie 
kapusta  kiszona. Są to produkta 
najmniej odżywcze. Jarzyn strącz 
kowycb, potraw' mięsnych i tłu­
szczów nie jad a  się. Jest to luk­
sus niedostępny. Mleko i cukier 
znajduje się tylko w ap tekar­
skich oaw kach  dla dzieci. Nie 
b rab  jednakże domów, do któ­
rych pom oc społeczna nie do­
chodzi, a tan; b rak  nawet mleka 
dla dzieci.

P o d s taw ą  bytu rodziny bezro 
botnego jest najbliższy sklepik. 
Biedny sklepikarz, którego kra- 
mik nie przekracza wartości 100 
zł., dzieli los swroich stałych kli­

entów. Jest ich najpewniejszą 
podporą. Bezrobotny korzysta w 
sklepiku z kredytu. Mijają nieraz 
miesiące a kupiec nie dostaje od 
swroich klientek grosza, ale jest 
cierpliwy i wyrozumiały. Wie, 
że bezrobotny nie chce go zar­
wać. Wie, że ten bezrobotny —  
zdaje sobie również spraw ę z te 
go, że jeśli kupiec nie pokryje 
swroich należności, to  i on —  dłu 
żnik jego straci możliwość sw o­
jej dalszej „egzystencji".

Kobiety, które są kasjerkami 
gospodars tw  znają w artość  swe 
go kredytu i bacznie pilnują w y­
wiązania się z zaciągniętych zo­
bowiązań. Pierwszym rachun­
kiem, regulowanym w  rodzinie 
bezrobotnego, to rachunki w 
sklepiku. T rzeba  kiedyś być o- 
becnym przy tem, aby  dobrze od 
czuć i zrozumieć ten cały proces. 
I tylko taki nędzny krainikarz, 
który żyje nie lepiej od swoich 
klientów rozumie ich położenie i 
dlatego służy pomocą bez za­
strzeżeń: „Jeśli mamy zginać, to  
zginiem y razem" —  oto dewiza 
tych ludzi.

Mówiliśmy już. że żyje się gro 
szami, odpowiednio do tego są 
czynione zakupy, gotówkowe 
czy też na „książeczkę".

Siedzenie w  domu, nie przyno 
si żadnych możliwości dochodo­
wych, dlatego też o ile dzieci są 
nieco starsze, i matka Wychodzi 
z mieszkania. Musi to czynić
szczególnie w tych w ypadkach,
kiedy głowa rodziny jest  chora, 
albo niczego na dom nie daje. 
Niema takiej roboty, którejby się 
taka kobieta nie podjęła. Sprze­
daje obwarzanki, gazety, pierze 
bieliznę, chodzi na nosługę i t. p. 
Te  dochody są podstaw ą utrzy­
mania rodziny. W  domu kobieta 
nietylko dogląda  dzieci, ale uży­
w a różnych sposobów  by  dla
n»ch jakąś  s traw ę w y trza ­
snąć. Idzie się, kiedy już żadnej 
innej drogi niema, po „zupę blo­
kową". Rzeczą godną podziwu 
jest stosunek pracującego do bez 
robotnych, stosunek sąsiedzki. 
Niejednokrotnie talerz zupy i ka 
w ałek chleba od sąsiada, ratuje 
od głodu. Ludzie dzielą się osta t 
nimi kęsami.

Za postrzelenie robotnika
ogrodnik zosiał skazany na rok więzienia

O  p sa  poszło ogrodnikowi La 
chowskiemu. Zobaczyw szy daw ­
nego robotnika swego, U rbań­
skiego, jak  późnym wieczorem 
prow adził jego ow czarka na po­
stronku, zaczął wym yślać mu 
(Urbańskiem u, a nie psu).

Od s łow a do słowa, burda 
skończyła się bijatyką. Lachow­
ski, jak  sam twierdzi, został u- 
derzony raz mocno w głowę, a 
później otrzymał cios „bykiem" 
w brzuch.

Upadł w rynsztok, pociągając 
za sobą przeciwnika. W  pozycji 
leżącej wyjął z kieszeni rewol­
wer. Padł strzał. Kula ugodziła 
Urbańskiego.

PAST-a i komornik
W  daiUrym ciągu wrmŁanki, p. t. 

„Popłoch w Cedergrenie'', która ukaza­
ła się w  nasrem piśmie przed tygod­
niem, zaznaczamy, że sprav.a z telefo­
nistką p. Bechnerówną nie Jest (eszcze 
zakończona, gdyż na wyrok sądu ape­
lacyjnego została założona kasacia, a su 
ma 2600 zł. została złożona do depozy­
tu sądu w przeddzień wizyty komor­
nika w kasie Pasty.

Co do szczegółów tej wizyty, komor­
nik p. Dąbrowski oświadczył, że po­
szukiwań pien ędzy w kasach i na scho­
dach nie czynił, oraz nikogo ukrywa­
jącego pieniądze, lub wynoszącego je 
z kasy nie zatrzymywał.

Ponieważ jednak w chwili; przybycia 
jego do zarządu telefonów kasa przyj­
mująca wpłaty była jeszcze czynna, 
musiał zaczekać w gabinecie szefa do 
chwili zamknięcia kasy, poczem odli­
czona suma pieniędzy została mu przy­
niesiona w rulonach po 5 złotych i 
wpłacona.

W  tym stanie rzeczy cała sprawa 
była załatwiona bez ładnych tarć i nie­
porozumień, a interwencja policj; nie 
miała miejsca.

Z raną  podbrzusza  został on 
pod parkanem  szpitala mokotow 
skiego. Sanitarjusz Szaraw ara, 
jak  przystało na dobrego sam a­
rytanina, zaopiekował się ran­
nym, w pakow ał go do taksówki 
i zawiózł najpierw do koinisar- 
jatu , a później do szpitala, gdzie 
Urbańskiemu natychm iastow a o- 
peracja u ra tow ała  życie.

Podczas śledztwa, przy b ad a ­
niu przyczyn postrzału, U rbań­

ski zeznał, że Lachowski zacze­
pił go na ulicy, wołając: „Cze­
kaj draniu, ja  cię zabiję".

Lachowski twierdził znów na 
rozprawie, że strzał nastąpił Sa­
moczynnie. Sąd  niebardzo mu 
wierzył, bo kula ugodziła Urbań 
skiego ztyłu, a nie z przodu. 
W czoraj sąd skazał Lachowskie­
go na 1 rok więzienia z zawie­
szeniem.

Fryzjer-szaieniec

Wyrok na 19 komun stów
W czoraj ogłoszony został wy 

rok w  procesie, toczącym się od 
10 dni przy drzwiach zamknię­
tych, przeciwko 19 komunistom, 
oskarżonym o działalność w yw ro 
tow ą w 36 pułku piechoty, 1 puł 
ku artylerii najcięższej i oddzia­
łach wojskowych, s tac jonow a­
nych w Rembertowie.

Sąd skazał g łównego p row o­
dyra, Leona Sitarskiego na 6 lat 
więzienia, b. żołnierza Stefana 
Serowika na 2 lata, Lucjana Mil 
Jera na 4 lata, Józefa Małeckie­
go na 4 lata, W aler jana  Kupidu- 
rę na 8  m iesięcy, Dawida i Szmu

la braci Fiszinanów po 3 lata, 
M arjana Opoczyńskiego na 2 i 
pół lat, Stefana Majchrzaka na 
5 lat, b. żołnierza Feliksa Olbo 
na 4  lata, Famę Lewinównę na
2 lata, Cliawę Orynberżankę na
3 lata, Zygmunta G ordona na
4 lata, b. żołnierza Rubina Po- 
szuminskiego na 2 lata, Michała 
Szuiińskiego na 4 lata, Hersza 
Przedeckiego na 3 lata i Rudol­
fa Pajewskiego na fi miesięcy 
więzienia.

Dwaj oskarżeni b. żołnierz Fa 
bjaji Fiszman i Józef Pietrzak zo 
stali uniewinnieni.

na ulicy ciął w
Spraw cą  szaleńczego napadu 

z brzytw ą w ręku na kapitana 
KOP u, przybyłego z Kresów do 
W arszaw y, zajmował się sąd o- 
kręgowy na  posiedzeniu niejaw- 
nem.

G dy kapitan Giuziński kupo­
wał zapałki w budce z pap ie ro ­
sami u zbiegu uiic Górnośląskiej 
i Rozbrat, podbiegł doń ztyłu ja 
kiś młody mężczyzna i brzytwą 
zadał mii straszne chlaśnięcie po 
twarzy.

Cios brzytwą był tak  po tw or­
ny, że zbrodniarz przeciął ofice­
rowi policzek na pół, od ucha, 
aż do ust.

Trysnęła  krew z rany, długoś­
ci 15 centymetrów, przenikają­
cej aż do jamy ustnej. Ze zwisa­
jącym, odkraianym  policzkiem 
kapitan ociekły krwią udał się 
do pobliskiego szpitala w ojsko­
wego. l

II mm m i m
Z  Dyrekcji P  M T.. ck> której zwró 

ciliśray się o wyjaśnień t  w sprawie 
zniżki cen dow.adulemy się że przy 
wyborze gatunków kierowano się prze- 
cfcwssystk 'em zasadą obniżeira cen, 
względnie dania taniego papierosa naj­
bardziej niezamożnym sferom spoieczeń 
stwa. W  tym ceiu wprowadzono no­
we papierosy pod nazwą: „Cienkie" po 
półtora grosza za sztukę. Jest to papie 
ros wyrąb any wyłącznie z polskich li­
ści tytoniowych i jest bezustnikowy. 
Jest to oajtańzsy dziś papieros w Euro 
pie. Dla przykładu wystarczy wskazać, 
żę najtańszy papieros w Niemczech, t. 
zw. papieros dla bezrobotnych kosztu- 
ie « t  4 grosze, we Francji — 3 i t. d. 
Obniżenie ceny „Płaskich ' o pół gro­
sza na sztuce wydaje się pozornie nie­
znaczną zniżką, zważyć jednak należy, 
że sprzedaje się go (w ubiegłym roku) 
ponad 700 miljonów sztuk rocznie.

Machorm s łr io w ; <5 procent całego

twarz kapitana
Szaleńca, który porzuciwszy 

okrw aw ioną brzytwę próbował 
zbiec zatrzymał naoczny św ia­
dek zajścia, żołnierz. Z brodnia­
rzem był 23-letni Salomon Fryd 
man, z zawodu... fryzjer.

Frydman przed dw om a laty zo 
stał umieszczony w szpitalu dla 
warjatów, jako podejrzany o cho 
robę umysłową. YVypuszczono 
go po 6 tygodniach, z opinją le­
karzy, że nie jes t  groźny dla o to­
czenia...

Aż tu taki s traszny wypadek...
Aż zgroza bierze pomyśleć, że 

Frydman golił ludzi, stojąc po­
chylony nad klientami z brzyt­
wą w  ręku i w ygala jąc  im pod­
bródek. Jedno posunięcie brzyt­
wą po gardle i brr...

Zgodnie z opinją psychja trów  
sad uznał, że F rydm ana  należy 
okadzić na zawsze w Tworkach.
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spożycia ilościowego tytoniu, czyli, ie 
zniżka ceny przedniej machorki o  14.2 
procent, a zwykle) — 16,5 procent też. 
stanowi poważną redukcję wpływów.

Ceny innych gatunków nie dały się 
zniżyć ze względów kalkulacyjnych, 
przytem sprzedaż niektórych z nich, 
jak „Aromatica" '3  grosze sztuka) sta­
le podnosi się a nie spada, (w ubieg­
łym roku sprzedano około 1 miłjarda 
400 miljonów sztuk), co wskazywałoby 
na wzięcie i dostateczną taniość papie­
rosa.

Niezależnie od wprowadzonej zniżki 
P. M. T . stale ulepsza gatunki w yro­
bów swych, co również wymaga duże­
go nakładu kosztów.

Dia przykładu wreszcie wskazać na­
leży, że na samej machorce skutkiem 
zniżki wpływy zmniejszą się o 22 mi!- 
jooy złotych rocznie, b.órąc za pod­
stawę ubiegły rok,

Radujcie się alkoholicy! W ó d ­
ka staniała!

Radujcie się abstynenci! N a­
reszcie tanim kosztem będziecie 
mogli stać się alkoholikami!

Przed w ystaw am i sklepów z 
wyrobam i monopolu spiry tuso­
wego gromadki ludzi studjują  z 
zainteresowaniem nowe ceny.

—  W ó d k a  jeszcze tańsza  po­
winna być —  tłumaczy tow arzy­
szowi jakiś osobnik przed jedną 
z w ystaw  —  żeby każdy jeden 
biedak miał do niej dostęp.

—  Przecież pow iadają , że 
w ódka naród  gubi.

—  Bujda, panie! Co tam ga­
dają! Ja panu pow iadam , że 
w ódka  ludzi ratuje! Weź pan na 
ten przykład mnie.

Dźgnąłem rudego Julka nożem 
w  bok. Do dziś dnia jest kaleka. 
Pięć lat kryminału, jak  uciął, mi 
się należało

A ile s iedziałem? Fok . A co 
mnie u ra tow ało?  W ódka!

Bo, uw ażasz  pan, zanim Julko 
wi scyzoryk w  bok wsadziłem, 
wypiłem z pół butelki wódki. 
Znakiem tego w nietrzeźwem 
stanie krzywdę mu zrobiłem, a 
to jest  jak  oni mówią, okolicz­
ność łagodząca.

Żebym wódki nie pił, tobym 
4 lata dłużej siedział.

Ja  ją, wódkę, teraz przez sa ­
mą wdzięczność od rana  do no­
cy pije.

Co tu dużo gadać. Idź pan kie 
dy  do sądu, to pan sam zoba­
czysz, ile w ódka  dobrego  robi. 
Każdy jeden ma tłumaczenie:

—  Ukradłem, bo byłem pija­
ny, w  m ordę dałem, bo byłem 
pijany, nożem pchnąłem, bo by­
łem pijany...

A jakby  wódki nie było, to ja 
kieby ludzie mieli tłumaczenie? 
Żadnego.

Ja, panie, wódkę kocham i 
szanuje, bo dużo ona  ludziom 
dobrego  zrobiła...

S to jąca również przy w ys ta ­
wie niewiasta, słucha monologu 
wielbiciela w ódki i kiwa z poli­
towaniem głową.

—  Że panu —  odzyw a się —  
język od tego  wszystkiego nie 
skołowaciał. Ile to wódka ludzi 
unieszczęśliwiła!

—  Co pani na wódkę narze­
kasz? —  oburza  się obrońca u-  
kochanego napoju. —  W y  ko­
biety powinnyście wódkę po no­
gach czyli w butelkę całować! 
Ileby starych panien było, żeby 
wódki nie było? Mało to face­
tów pożeniło się tylko dlatego, 
że w pijanem stanie byli?

Niema czego, moja pani, na­
rzekać. W ódka  dobra  rzecz i mą
dra. W ie co robi. Dobrze zrohi- 
ła, że staniała, bo ją teraz wię­
cej ludzi kochać i szanować bę­
dzie.

Napoleon Sądek. -



DZIECKO GRZECH U
T r a g i c z n e  p r z e ż y c ia  Kobiety ,  Która  z g r z e s z y ła

STRESZCZBNIH
WtaSd-dtlem majątke Xłem*ł.;*go Bolestdw 1 okolicznych za­

kładów przemysłowych był Andrzej W .lewsk', wdowiec, mężczyz­
na rzutki, energiczny, przyztojny. M,ał lO-letnią córeczkę Helenkę, 
która opiekowała »ię guwernantka, l^-letnla Janina Jelińska, nie­
zwykle piękna blondynka.

Wilewski o e mógł dłuoo panówa< nad sobą, widząc stale 
w pobliżu młode urocze dziewczę. Na nią te* podziała! cjźar jego 
męskości. Pewnej pięknej nocy czerwcowej sootkały aię ich usta, 
•  wnet porem zwarli s.ę w płomiennym uścisku miłosnym.

I tak ju i potem oyło co noc. Z-łasi-cza, tl  Wilewski przy­
rzekał Jasi. te  się z nią otcol...

Ubiega! aJę A ry u e  •  je) rękę mbcm Mo te ry  — Djootey 
Gorczak, majster w  fabryce Wiławskiego, bardzo zoomy wynalaz­
ca. N 'e wiedział oczywiście, co ją łączy z Wllewak.tn. W resz­
cie zdobył itr om < udwagr, aby jej to wyznać Gdyby to uczynił 
Wcisr.łu-el, zanim stałe zlę koehaiJtą WflewsWego, kto wie... Podo­
ba! się jej jego uczciwy, prosty charaater. Ale było za późno... 
Odmćwua.

Czy z tego, czy z Innego powoau Wilewski nagle wymówił 
aiu pracę...

Pewnego dtua Jasi* była dzrwnie przygnębiona...
Na zapylanie Andrzeja, ośwdaaczyła, te  jest w ciąży. Był 

lem mocno strapiony, oświadczył wszakże, te  jest na to rada. 
idy pKyjpfcj* W *  wyśle Ju lą  gcfcriei, a potem znów przyjmie 
do si»

i oto wyszła najaw cała prawda. WKlewsk, chciał napra­
wie »w« zachwiane Interes/ bogatym odenirem. Jasia dowiedziała 
się o tem i ni* odsądziła mu gorzkich słów.

Postanowiła zerwać z W ili wskim natychmiast 1 opuśdć Bo- 
lestów. W ilewski usiłował potajemnie wykiaść Jds,1 listy, które do 
mej pisyw< 1. Przyłapała go na tern.

Listów mu nie oddała i nazajutrz opuściła Bolestów.
Po pół roku Jasia powiła córkę 1 oddała ją na wychowań* 

do tych samych Danków, łmótzy ją wychowali. Sama zai udała 
się na poszukiwało* prm.r dw W a iw ew j . Ale i  tun nie było ła tw a  
Była u kresu rozpaczy, gdy nrzypacfkowo spotk iła Gorczaka. Po­
nowił swe oświadczyny. Jas,a  nie kochała go, ale... zbłądzoną 1 znę­
kana zdecydowała się...

G on żakowi było b trdzo ciężko, ale wciąż nie porzucał swej 
pracy nac w  maiazkaro! 1 przyrzekał Jasi, te  jeszcze uczyni ją 
miljooerKą.

V zrazie wszakże okropnie mu nie szło. Zadłużał s ę  coraz 
harrjie j. Próbował nawet zdobywać pieniądze... grą w karty. Po­
czątkowo nawet z powodzeniem. Potem zaczął przegrywać. Byl 
strasznie rozgoryczony. Raz wobec Jasi aż się rozpłakał.

Z wielkim trudem go uspokoiła W ieczorem p o ­
spieszył znów do gry. W yg.ał. Dość dużo nawet. To 
go uspokoiło. Oczywiście n* parę dni tylko.

Jasia wreszcie rzekła:
—  Mojem zdaniem, nie powinniśmy się dłużej u- 

płtrać, bo pizecież ludzkie siły też mają granice. P rze­
nieśmy się do W a rsz a w y  na stałe. Postaram  się zna­
leźć lezcje, iy  pew no też dostaniesz jaką robotę w fa­
bryce i jakoś sobie damy radę

Z&perzył się:
■—  Nie, o nie!.- Teraz bardziej, mż kiedykolwiek 

—  me. Jestem w  tej chwili na drodze do dokonania 
wielkiego wynalazku! Poprostu nie będziemy wiedzie­
li, co robić z pieniędzmi, tyle ich będzie.

Ale kiedy? A tymczasem innej s iraw y oprócz chle- 
la  i wody już wogóle nie widywali.

Tak minęła zima. Nadeszła wiosna. Ładnie było 
na św iede. I —  rzecz dziwna —  w b te w  wszystkim 
niewygodom ł  m id o m  życiowym —  Jasia też jakby  
rozkwitła aa wiosnę. Cierpienia i nieaostatek w y mi ze­
rowały ją, coprawda, ale uczyniły zarazem jej urodę 
jakby subtelniejszą, bardziej uduchowioną.

Dowodów me brakowało, choćby sądząc z coraz 
Częstszych zaczepek jej przez męzczyzn, znajomych 
czy nieznajomych. Znajomi udawali, że ją bardzo ża­
łują.

—  Taka piękna kobieta, mogłaby mieć wszystko, 
* °  tylko zapragnie, a tak się... marnuie...

Coraz bardziej ją  kuszono, coraz ponętniejszemi 
P ropozycjam i Pow strzym yw ały  ją  od wszystkiego tyl- 

••• czarne, dziwne oczęta dwuletniego maleństwa, 
tam > hen, daleko

Aby nikt nigdy nie śmiał cisnąć żadnej obelgi, ża-
nej^ potw arzy na jej dzieciątko, że n ib y . . córka „ ta-

Kjej matki... —  oto  jedyny i wystarczający hamulec 
ola Jasi.

. dnia> podczas nieobecności Gorczaka
odwiedził Jasiw pewien pan, lat około czterdziestu, 
b y ł  ar zo pow ażny i smutny. Jasia  dobrze wiedziała, 
kto to jest. Kiedyś za młodu podobno wyjechał do 
Ameryki, tam  dorobił się olbrzymiego majatku, po­
czerń -  za tęsknd za  Ojczyzną, k t ó r |  zostawił w nie­
woli, a  odna azł niepodległą. Kupił sąsiadujący  z Bolc- 
• tow em  m ają tek  Polanki, w y b u d o w i  tam  sobie p fk -

ny pałacyk 1 żył wpokojnit z procentów od olbrzymich 
kapitałów, zajmując się z zamiłowaniem pracą na roił.

N azywał się Paw eł Remba. Był kawaiere.n, moż­
na śmiało powiedzieć: starym kawalerem. Siwe włosy 
biehly jego głowę, choć jeszcze nie był tak  bardzo 
stary. W ygląda ł  jednak zdrowo i czerstwo.

Całemi dniami, krążąc po okolicy, robiąc długie 
i odległe przechadzki, zauważył kiedyś Jasię i... zako­
chał się w niej od p ierwszego wejrzenia. Udało mu się 
naw et przez w spólnych znajomych zawrzeć z nią zna­
jomość. Kiedyś, gdy ją  odprow adza ł do domu, wyznał 
jej sw oją  miłość. Powiedział, kim jest. O powiadał, jak  
to  podczas wieloletniej wytężonej pracy, podczas, któ­
rej nie myślał o niczem innem, tylko o dorobieniu się, 
nie spoglądał naw et na kobiety. Ani mu to było w gło­
wie. Teraz  zaś dopiero pomyślał: mam wielkie oogac- 
tw a i naco? Kto z tego ma korzyść? Chciałby w szyst­
kie te bogac tw a złożyć w darze Jasi, o ileby została 
jego żoną. Tak, żoną, bo ma tyle pieniędzy, że jakoś 
mu się uda przeprowadzić  rozwód...

Jasia  o niczem podobnem  nawet słuchać nie 
chciała. Ale Remba me ustępował. Zaczepiał ją, gdy 
tylko wychodziła, jakby  czyhając na jej ukazanie się. 
Gdy długo nie opuszczała  domu —  przychodził. Gdy 
jej nie zastaw ał —  przysyłał listy, gorejące płomien- 
nem uczuciem. Kreślił w nich widoki w sp an ia łeg o  ży­
cia. G dyby chciała, mogliby podróżow ać choćby parę  
lat. Po drodze gdziekolwiek wybrałaDy sobie zakątek, 
w którym osiedliliby się na stałe. Spełniałby z rozkoszą 
wszystkie jej zachcianki, naw et najbardziej kapryśne. 
Aby zaś nie myślała, że ją  zwodzi przyrzekał uroczy­
ście, że nie tknie jej, puki wszelkie formamosci rozwo­
dowe nie będą przeprowadzone.

—  1 cóż? —  zapytał ją  przy najbliższym spo tka­
niu —  1 cóż?

—  I nic... —  odpowiedziała. . .
\  jednak, o ile dawniej szybko przerywała  niemi­

łą p ia  mej rozmowę, to tym razem przecież już... p o ­
zwoliła mu mówić dalej i nalegać:

—  Wierzę głęboko w to, że prędzej czy później 
zgodzi się pani. Od dziś co wieczór będę wyczekiwał 
zna’:u. Umówmy się, żc będzie nim zapalona lampka 
postarzania w o twai tęm oknie. Będę wiedział,  iż ozna­
cza ona  zgodę W trzy dni później o dziesiątej godzinie 
wieczorem czekać będzie -około Polanek itry ty samo­
chód. Wyjedziemy njih. Zapomni pani o wszystkich 
trudnościach i przykrościach, otrze łzy i będzie bardzo, 
bardzo szczęśliwa.

—  Zaraz  panu wytłumaczę, dlaczego to w szyst­
ko niemożliwe —  odrzek*a Jasia, widząc, że Remba 
trakiuje rzecz poważnie, wyczuwając także, że człowiek 
bezwzględnie uczciwy i porządny: —  W ierzę w 'p a ń ­
ską uczciwość i d latego wyznani panu jednemu pewną 
wielką rnoją tajemnicę, liczcąę na to, że pan jej nigdy 
nikomu nie zdradzi. Otóż, main córeczkę. Mąż mój nie 
wie o jej istnieniu. Nie mogę mu powiedzieć o tent, oo 
zacząłby się wypytywać, z kim, co i jak... Największy 
zaś żal miałby do innie —  i tym razem zupełnie słusz­
ny, —  dlaczego mu tego wszystkiego nie powiedz,a- 
łatn przed ślubem. Ja zaś me uczyniłam tego, bo o iie 
go znam, nie ożeniłby się ze mną, a ja tego wówczas 
tak bardzo pragnęłam! Gdybj  nie wziął mnie wtedy 
pod swoją opiekę, byłabym dziś już —- na dnie... Na 
dnie życia, luo na dnie —  Wisły.  Była to bowiem chwi­
la, kiedy byłam już tak  złamana ducnowo i fizycznie, 
że lada dzień, lada godzina m ogłabym  się  stoczyć w 
przepaść, już nawet przez nikogo nie popychana. Mam 
więc dziecko... Od czasu do czasu, gdy tylko mogę, 
widuję się z mojem maleństwem. W idywać się —  nie 
przestanę. Gdybyśm y podróżowali, byłoby to niemo­
żliwe. Nie wytrzymałabym długiej z niem rozłąki. Czyli 
że m usiałby pan zabrać wraz ze mną i moią cói eczkę...

W yznanie  to wywarło na Rerrbie potężne, naw et 
w strząsa jące  wrażenie. G łow a opadła  mu na  piersi. 
Mgła. przesłoniła oczy. Zasępił się, zmarkotniał jeszcze 
bardziej. Po długim namyśle i jakby zmaganiu się ze 
sobą, rzekł wszakże:

:— Kocham panią. Nic nie zdoła mi tej miłości w y­
persw adow ać. Proszę mi dać adres córeczki pani i upo­
ważnienie do wzięcia jej do siebie. Będzie się wycho­
w yw ała u mnie do chwili, gdy pani mi da umówiony 
znak. Po trzech dniach, p rzybyw ając  do mojego sam o­
chodu, znajdzie pani w nim córeczkę... Sarna w yciąg­
nie do pani stęsknione łapki. A więc? Przyjdzie p a n i15 
Ofiaruję pani moje nazwisko... spokój... dziecko... ni­
czem niezamącone szczęście w bogactwie i zbytku...

Jasia  broniła się zaciekle przed nęcącą pokusą. 
Zawołała:

—  Nie, nie nie!... Jeszcze nłe!... Gdybym wiedzia­
ła, że mężowi lepiej się powodzi, kto wie... m ożebjm  
to uczyniła, aby móc być razem z dzieckiem, Do roz­
łąką z niem ciąży mi coraz bardziej... Al* teraz nie n o ­

gę go opuszczać... Jest tak zbiećLony i znękany... Tak 
mu ciężko i źle... Już się załamuje, już trrei w iarę  w 
siebie... Opuścić go teraz —  znaczy zabić g o '  Nie rr.am 
serca tego uczynić. W innam ma to  choćby za zaopie­
kowanie się mną w  nieszczęściu, pomimo, że samemu 
było mu bardzo  ciężko. Okrucieństwem, niegodnem 
uczciwego człowieka, byłoby opuszczać go w  takiej 
chwili... Zwłaszcza, że tak  mnie kocha...

—  Dobrze —  odparł Remba z głębokiem w est­
chnieniem, — poczekam. Będę czekał, nie usiłując na­
w et więoej panią w idyw ać . wpływ ać na panią... Ale 
będę czekał cierpliwie... na znak umówiony...

Jasia rozmyślała nad słowam i Remby. Cóż? W y ­
chodząc zamąź za Gorczaka, nie liczyła, copraw da, na 
jego wynalazki, uw aża jąc  je zgóry z nieziszczalne 
mrzonki. Ale że będzie aż tak  źle, jak  obecnie —  nie 
przypuszczała również. W idziała  wyraźnie, że upadł 
na duchu i s tacza się coraz niżej D ostrzegała  już czar­
ne, chmury na horyzoncie ich w spólnego życia.

Zdaw ała  sobie sp raw ę z tego, że właściwie... nie 
kochała męża. Miała do niego bardzo  wiele najszczer­
szej przyjaźni i serdecznego przywiązania, ale., nic wię­
cej. Jej serce było zbyt złamane doznanem rozczaro­
waniem, aby mogło po W ilewskim znów kogoś p raw ­
dziwie pokochać. Mvślała też o Lusi, o wypadłem z 
gniazdka pisklątku. Póki j°s t  małe, Dankowie mogą je­
szcze jako  tako się opiekować Lusią, ale co będzie, gdy  
dziewczyna dorośnie, koszty się pow iększą? Nie dadzą  
rady...

Poza  tern —  co tu owijać w bawełnę?  —  miała 
już wszystkiego dość!... Dość nędzy bez nadziei pop ra­
wy, dość poświęceń dla złudnych mrzonek!.. .  Jakiś 
czas wierzyła w  OorczaKa...  Teraz  przestała. . .  Zły 
siew, rzucony w  jej duszę przez Wi lewskiego,  kieiKn- 
wał nieustannie.  T o  on ją przecież nauczył  bezwzględ­
ności, niekrępowania się łamaniem życia choćby'  na j­
droższej osobie,  dla ocalenia własnego.  Walczyła d 'u -  
go ze sweini skłonnościami,  którymi znioprnwił jej du­
szę. Wreszc ie  —  słabła...  Była jakbv drzewo,  jod nem 
tylko uderzeniem siekiery podcięte:  t rzema jeszcze sic 
niby, ale już nie ma tej. siły oporu.. .  j a i e u  lub drugi 
silniejszy podmuch wiatru je obali. •

Tryb  życia Gorczaka  'ivł uiż tm-nz \ jJecz obron­
ny. Noce spędzał  w jaskiniach gry. Spał w pociągu 
podmhyckim.  wiozącym go do domu, potem oblewał  
się wiadrem zimnej wody i zagłębiał  się w rachunki,  
rysunki i obliczenia. Niekiedy Jasia zas tawała  go śp ią ­
cego tw ardym  snem nad powikłanemi szkicami.

Pew nego dnia, biorąc pod pachę plik tych pa­
pierów, ośw iadczył jej:

—  Patrz,  w tych oto papieracn leży wielki mają- 
j tek. Idę z teru wszystkiein do Minis terstwa  SDiaw W o j ­

skowych.  Zupełnie nowy pumysł  dział szybkostrzel­
nych. Ludzie głowili się nad tern od lat. Ja wreszcie 
wynalazłem to, o czein wszyscy myśleli od tak da wija. 
To  poprostu przewrót  w dziedzinie artylerji. Za  parę 
dni wszystlcie gaze ty będą o tern pisały. No, nareszcie,  
jesteśmy bogaci!

Jak wyszedł rankiem radosny i rozpromieniony, 
tak wrócił wieczorem zmiażdżony i zrozpaczony. W ło ­
sy miai rozwichrzone, oczy błędne, ręce mu się trzęsły.

Dingo milczał uparcie.  Pełna litości dla niego,, Ja ­
p ą  me cnciała się odezwać,  bojąc się, aby współczu­
ciem jaszcze go bardziej nie dręczyc.

Sam wreszcie szepnął głucho:
—  N awet nie chciano ze mną rozmawiać... Potrak­

towali mnie, jak  warjata...
W yrywał sob,e w łosy z rozwichrzonej Czupryny... 

Spojrzenie jego miało w  sobie tyle grozy, że jasia prze­
lękła się śmiertelnie.

N agle krzyknął:
—  D laczego, u djabła, niektórzy mają takie szczę­

ście ł w szystko .m .dzie, jak po maśle, a inny czego się 
tylko tknie, io... na nic?!..

Chwycił leżący na stole kozik, którym s truga ł  roz­
maite modele... W pa tryw ał się weń uparcie... jakiś  
szał go ogarniał...

Jakież to myśli wirowały mu w głowie?
W reszcie wydobyły  się na powierzchnię. Zawołał 

dziwnym głosem:
—  W yjdę!.. Pobiegnę!.. N aoslepL  Napadnę na 

pierwszego lepszego i zatopię mu ten nóż w  piersiach, 
aby się zemścić na całej ludzkości zato, że mną tak 
pomiata!.. Zabiję, zakatrupię, a potem... ograbię!..

Jasia, przerażona, nic wiedziała co począć. Do­
myślała s*ę jednak, źe człowieka w takim stanic nie 
wolno rozdrażniać, zbliżyła się w ięc woino do niego, 
delikatnie wyjęła mu nóż z ręki, odłożyła go daleko, 
poczem łagodnie i p ieszczotliw ie szeptała:

—  Dyziu, mój kochany Dyziu... Uspokój się, 
złotko... N ie warto się  tak przejmować...

Dalsz) ciąg nastąpi.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
STRESZCZENIE

W  miejsooiwoicl Mlików rozegrał iJę niezwykły dramat. Ska­
rano tam na więzieni* piękną 1 młodą kobietę, iniynJerową Łazar­
ską za zabójstwo dziecka, które urodziła w  czasie paroletn.ej nie­
obecności męża. Inżynierów* bowiem uległa zatruciu wyziewami 
pobliskiej huty wapienne) 1 w stanie oszołomienia zdobył ją pe­
wien hulaka. Dziecko umarło wskutek wyziewów tejże huty, nie 
umiał Jednak tego stwierdzić przed sądem lekarz, dr. Barski. Kie­
dy spostrzegł swój błąd, n/e chciał go naprawić, bojąc się kompro­
mitacji. Syn Marskiego zakochał się w jednej z dwóch córek-bliź- 
niaczek „Napiętnowanej" (Łazarską bowiem napiętnowano mianem 
„P.jaczki") i dowiedziawszy się o wszystkiem, zażądał od oica pu­
blicznego sprostowania pomyłki i wyznania swego błędu. Marski 
nie chdol się zgodzić, mimo, że potworny błąd dręczył go, mącąc 
mu rozum. Zniecierpliwiony uporem ojca,, R ył opuSUł jego dom, 

Ryś wobec h.go ostatnio unkał Poli.

Tola też już więcej nie spotykała się z Tadkiem.
Nie chciaia iść w brew  woli jego ojca.
Ale... pisywali do siebie codziennie.
Skrzynką pocztową była im dziupla wiekowego 

dębu. Umówili się, że codziennie, o jednej i tej samej 
godzinie, o jednej i tej samej minucie będą swoje listy 
składali w owej dziupli i przytem zamieniali uścisk rę­
ki, kryjąc się każde z innej s trony szerokiego dębu.

Z czasem wszakże nie mogli wytrzymać takiego 
niewidzialnego uścisku. Kiedyś T adek  wyjrzał z za 
dębu i ujrzał ze smutkiem, jak  T ola  pobladła i zmi- 
zerniała. Rzekł:

—  Nie trać  nadziei, Toleńko. Mój ojciec jest mi­
mo wszystko bardzo dobrym człowiekiem.

Tola  potrząsnęła głową, poczem odparła:
—  Tak czy inaczej... niezależnie od tego co nas 

spotka, kocham cię i nigdy nikogo innego pokochać 
nie zdołam.

—  I ja też, Tolusiu... Przysięgam ci, że nigdy 
l  nikim innym się nie ożenię. Ńie myśl, że to  czcze 
słowa. Jeżeli ci to mówię i przysięgam, chcę przez to 
powiedzieć, że mimo wszystko nie tracę nadziei. Gdy 
ojciec zobaczy, jak  rozpaczam, jak  okrutnie rozpaczam 
—  z pewnością wkońcu ustąpi.

Pożegnali się.
Tola wróciła do Orzechówka z nieco łźejszem  

sercem.
Tymczasem Ryś już tam liczył godziny.

Dwa dni już minęły. Marski nie daw ał znaku ży­
cia. Nadszedł ostatni dzień.

Ryś powiedział sobie:
—  W ieczorem już będzie po wszystkiem.
Rozejrzał się dookoła. Świat był taki piękny. Tyl­

ko żyć —  nie umierać. A jednak myślał:
—  Trudno  Już czuję, że ojciec się uparł przy 

swojem. Niema rady. Trzeba umierać.
W zdychał głęboko z goryczą w sercu i smutkiem 

w duszy.
Nietyle szło mu nawet o siebie, bo nie bał się 

śmierci, wiedział, jako lekarz, że śmierć nie jest źró­
dłem udręk dla umierającego. Przeciwnie, dla niego 
jest ulgą.

Myślał o czem Innem. O ile unirze, nikt już na 
świecie nie potrafi skłonić ojca do powiedzenia p raw ­
dy, a w teay  nikt też nie zdoła poświadczyć niewin­
ności Krystyny, nikt nie zmyje z niej tej strasznej 
hańby.

Bereński zawołał na Rysia, proponując mu małe 
polowanko. Może się uda upolować sarnę na obiad. 
A po obiedzie można będzie do wieczora pukać do ku­
ropatw.

Ryś się zgodził. Chciał spędzić ostatni dzień sw e­
go życia na powietrzu, w  możliwie najbiiższem ze­
tknięciu z przyrodą.

A wieczorem spojrzy raz jeszcze na piękne pola 
i łąki, łany i ugory, poczem —  strzeli sobie w skroń...

Byli już w głębi boru i zajęli stanowiska. Bereń­
ski ujrzał zdaleka sarnę, ale ponieważ szła w pros t  na 
Rysia, nie chciał mu, jako gościowi, „odbijać" zwie­
rzyny. Czekał więc spokojnie. Ze zdumieniem w szak­
że stwierdził, że gdy sarna  stanęła w prost przed Ry­
siem, o jak;e najwyżej dziesięć kroków, Ryś nie strzelił.

Rzeczywiście był tak pogrążony w rozmyślaniach, 
że nie widział naw et owej sarny. Ta, ośmielona w e­
szła w pros t na Bereńskiego, który ją  natychmiast za­
strzelił.

Nie pytał Rysia o powód nieustrzelenia. Popro- 
stu nie w ypadało  mu, skoro Ryś sam nie poruszał tego 
tematu.

Po obiedzie poszli na kuropatwy.
Około piątej postanowili wrócić do Orzechówka.
Ryś przez całą drogę powrotną zapytywał sam 

siebie:
—  Przyszedł ojciec czy nie?

Na miejscu zapytał służącego?
—  Co tam nowego?
—  Nic, panie doktorze.
—  Były jakie listy?
—  Owszem, ale dla pana  doktora nic.
—  Ach, tak?  —  rzekł Ryś z pozorną obojętnością.
Faktycznie zaś był to  dla niego cios w  samo serce.
Teraz  już przepadło! W szystko skończone!
W ięc Marski wolał wszystko, niż ośmieszenie

swej wiedzy lekarskiej, niż upokorzenie przyznania się 
do pomyłki, ba, nawet życie syna oddaw ał z lekkiem 
sercem na pastw ę losu...

Ryś napisał ojcu:
„Ojcze, żegnam Cię. Nie będę Ci czynił żadnych 

wyrzutów. Uczyni to za mnie Tw oje sumienie. Dałem  
Ci trzy dni czasu na skruchę i spełnienie obowiązku. 
Te  trzy dni właśnie upłynęły. Nie OKazałeś skruchy 
i nie spełniłeś sw ego obowiązku. Co do mnie, dotrzy­
muję słowa i umieram".

Zapieczętował list, napisał adres ojca...
I zeszedł nadół.
Nadchodziła już noc, chłodna, ale spokojna.
Mijając salon, usłyszał jakieś głosy. Natężył słuch.
Poznał głos Krystyny wyraźnie. Drugi głos nale­

żał bodaj do Toli...
Pewno w ięc i Pola była z niemi.
Miał n ieodpartą chętkę otworzyć drzwi, zajrzeć 

i spojrzeć raz jeszcze na piękną i smętną twarz swej 
ukochanej.

Inny głos mu mówił, aby tego nie czynił, bo go­
tów... zostać...

Staczał sam ze sobą zatartą walkę.
Po chwili wszakże w yszedł z niej zwycięsko.
—  Nie, nie... —  szepnął sobie. —  Gdy ją ujrzę, 

miłość weźmie górę, cofnę się...
W ięc poszedł dalej, stąpając cichutko, bez naj­

mniejszego szelestu. W yszedł, mijając puste podwórze.
Szedł umyślnie tędy, aby nie ujrzał go kto z okna.
Ale trzeba trafu, że Bereński był akurat w  kan- 

celatji, której okna wychodziły właśnie na podwórze.
Ryś spojrzał raz jeszcze na ten dom, gdzie pa­

nował taki kojący spokój...
Już chciał w yjść, gdy nagle usłyszał głuche w o­

łanie:
— Rysiu, R ysiu!.„

Dalszy d ą g  nastąpi.
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Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemnicza przesyłka

)

W arszawę wstrząsnęło ta jem ni­
cze otrucie aoanego doktora- Dok­
tó r  umarŁ napiwszy się piwu. n a ­
desłanego rzekomo przez pewien 
b row ar jako próbkę. Byłem obeo- 
n y  na  pogrzebie otrutego leka­
rza  i zauważyłem jakąś  parę. któ­
r a  zachowywała się bardzo podej­
rzanie- Ustaliłem ich nazwisko i 
*w towarzystwie wywiadow­
ców udałem *ę Uo mieaa.lrn.niji o- 
v e j  pary . Był to ap tekarz  Lesz­
czyński zamieszkały z żoną na 
u : ■ Ka.rol.ip twej.

Otworzyła nam  drzwi Leszczyń­
ska.

— Jesteśm y z policji. Czy za­
s ta l i ś m y  pani rnęźat — zapy ta ­
łem.

—  T a k  jest. Ale co panowie 
chcą  od m e g o  m ę ż a ?  —  z a p y ta ­
ła.

—  C h c ia łb y m  z nim pomówić, 
z re sz tą  m am  n a k a z  dokonan ia  
“w m ieszkan iu  p a ń s tw a  rewizji.

W  te i  sam e j  chwili na  p rogu  
s ta n ą ł  jej m ąż. O k a z a łe m  mu 
p o d p isa n y  o rzez  pacze ln ik a  n a ­
k a z  na p rzep ro w ad zen ie  rewizji.

—  C zy  m ógłbym  w iedzieć, na

jakiej podstaw ie dokonują pa­
now ie rew izję i czego  panowie 
szukają? —  zap yta ł spokojnie.

—  W szak pan Jest farm aceu­
tą. niepraw da?

—  Tak iest.
—  C zy  ma pan w  m ieszkaniu  

u siebie truciznę, naprzykład  
cjankaii?

—  Nie m am  żadnej trucizny. 
Z resztą m ogą panowie szukać

P rzeprow adzona szczeg ó ło w o  
rew izja pozosta ła  bez w yniku. 
Zająłem  się  przeglądaniem  ko­
respondencji, lecz i tam  nic nie 
było, m ogącego  m ieć zw iązek  
ze spraw ą. P o  dokonanej rew i­
zji farm aceuta, zw racając się 
do mnie zap yta ł:

—  C zy  zech ce mi pan powie 
dzieć o  co  idzie?

—  P ań stw o byli dziś na po­
grzebie doktora B. Z prow adzo­
nej przez w as rozm ow y w ynika  
że pałał pan nienaw iścią do z a ­
m ordow anego, a że zosta ł on 
zam ordow any, m am y w ięc

w zględ em  pańskiej osoby pew ­
ne podejrzenia.

L eszczyń sk a , zarów no jak i 
jej m ąż zbledli. (N azw isko zmie 
nione).

— Ja jestem  podejrzany o za­
m ordowanie doktora B ? —  za ­
pytał zdum iony.

—  O czyw iście , jest to narazie 
ty iko  podejrzenie. Zechce mi 
pan pow iedzieć, jaki bvl powód  
pańskiej nienaw iści do zam or­
dow anego?

—  O dm awiam  odpow iedzi na 
to pytanie —  odpow iedział gw al 
tow nie. —  C hociażbym  m iał nie 
wiem , jak d ługo siedzieć w w ię  
zieniu, to i tak nie pow iem  ani 
słow a.

—  Nie pozostaje ml zatem  nic 
innego, jak poprosić państwa, 
abyście udali się z nami do u- 
rzędu śled czego , gdzie sprawa  
w yjaśniona zostanie.

—  Jesteśm y zatem  aresztow a  
ni?

—  C hw ilow o jesteście  państ­
w o ty lk o  doprow adzeni. O aresz  
towaniu zadetn Irne dopiero na­
czelnik urzędu śledczego , lub 
sędzia śled czy .

L e sz c z y ń sk a  w ybuch ła  p ła ­
czem.

—  Taki w sty d ! W sz y sc y  bę­
dą nas później w ytyk ali palca­
mi.

Zarów no m ąż jej, jak i ja sta  
raliśm v sie ja uspokoić . P rz e c z u  
cle m ów iło mi. że L eszczyńsk i  
iest niew inny i ukryw a jakąś 
tajem nicę.

—  W yjd ziem y  w  ten sposób

z m ieszkania, że nikt nie zauw a  
ży , że  jesteśm y z policji. M am  
nadzieję, że  w  urzędzie śled ­
czym  pan L eszczyń sk i nam yśli 
się i pow ie cała prawdę, a w ted y  
Pow rócą państw o niezw łocznie  
do domu.

—  C hoćby mnie krajali na ka­
wałki, nie now iem  ani słow a. T v

ty lko  m ogę pow iedzieć, że 
łotr ten za słu ży ł na śm ierć i Mo 
gos.lawię tego, który go zabił.

—  W ładku, na litość B oską, 
co  ty  w ygad u jesz! —  zw róciła  
się do niego żona.

—  M ilcz! —  krzyknął gw a ł­
townie.

—  Żona pańska m a racje —  
odezw ałem  się. —  Sam  pan s o ­
bie ty lko  szkodzi tego  rodzaju  
m owa.

P oleciłem  w yw iadow com , by  
oczekiw ali nas na u licy, sam  
zaś w y szed łem  z nimi z  m iesz­
kania, prow adząc na schodach  
ożyw ioną rozm ow ę o rzeczach, 
nie m ajacych  żadnego związku  
ze spraw a. R zeczy w iśc ie , kto  
w idział nas w ych od zących , nie 
m ógł ani na chw ile przypu­
szczać. że  jestem  urzędnikiem  
policji i że prow adzę ich do u- 
rzedu śledczego .

Zarówno naczelnik, jak i ja, 
stara liśm y sie mu w ypersw ado  
w ać, bv pow iedział prawdę, lecz  
L eszczyń sk i odm ów ił w szelk ich  
w yjaśnień . \Vobec teg o  nie pozo  
stało nam nic innego .iak za trzy  
m ać g o  w  areszcie. N iem ożliw e  
rów nież b y ło  chw ilow e zw olnię

nie jego  żon y , n iew ykluczone  
bow iem  było, że  o  ile rz e c zy ­
w iśc ie  L eszczyń sk i przesła ł ow ą  
tajem nicza p rzesy łk ę, to  żona  
jego  m ogła, będąc na w olności 
zatrzeć ślady. P o  naradzie z  na­
czelnikiem  postanow iliśm y za ­
trzym ać 1 ją rów nież, lecz nie 
osadzać w  areszcie, a p ozo sta ­
w ić pod nadzorem  w yw ladow - 
czyn i w  jednym  i  pokojów  w 
biurze.

N astępnego dnia kazałem  
sprow adzić do siebie L eszczy ń ­
sk iego . N oc spędzona w  aresz­
cie bardzo g o  zm ieniła. B y ł bla­
dy 1 ledw o trzym ał sie na no­
gach.

—  N iech pan siada, pąnie 
L eszczyń sk i —  zw róciłem  się  
doń, w skazując na krzesło . U-
siadł, nje m ówiąc ani słow a.

—  I có ż  n am yślił się  pan
przez te  noc? —  zapytałem .

—  P ow tarzam  to  sam o. co  
już pow iedziałem  w czoraj. Ode 
mnie nic sie panowie nie dow ie  
cie. Ale co się sta ło  z moja żo­
na?

—  Jest również zatrzym am  
i radzę oanu raz jeszcze, cho­
ciażby ze w zględu na nią, nic 
trwać nadal w  uporze. Zechce  
pan zrozum ieć, że uporem s w v n  
szkodzi pan ty lk o  sobie i sw o ­
jej żonie.

L eszczyń sk i zaw ahał sio 
przez chw ilę.

Dalszy cłąf nastąpi
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Tabletki

R ą / f e ś i  ń - r a
traci w e!u ludzi Irorycb 
dręczą okropne bile reu­
matyczne i nerwowe. 
Lecz niatrfa o w-cd.u do 
rozoaczy. xdvż taż w e- 
le ry.s.qcv srem acych cd- 
zvska/o swe zdrowe 
przy ff.im.xy Togaiu. Ta­
bletka T ‘ęai boi. em czę­
sto zwaiczaja te niedo­
magać a. Toga1 wstrzy­
muje nagromadzane s;e 
kwasn m o c z o w e % o. 
N.eszk-d! we Jia serca, 
żoladka i Innych orga­
nów. D.) nabvT,a we 

wszystkich aptekach.

TAJEMNtCZY MORD IV PARYŻU
fc^rorpn kryie aferę srpłeyuwskę?

P ary ż  m a  p o n u rą  sensacje. W szędzie  
rozlega  sie py tan ie :  k to  zabił D aw ida 
R ossa?

wość, że syn jes t  zupe łn ie  niewinny.
G o sp o d a rk a  m o rd e rcó w  w  pokoju  

Rossa nasunę ła  tv ładzom sensacyine
Najlepsi w yw iadow cy  parysk ie j poi:- j w ręcz p r z y p u s z c z e n i :  Ross był praw* 

cji n  e us ta ją  w p racy , ale n aw iązane  rtopodobnie szpiegiem. M o rd e rc y  szuka  
n ci ś ledz tw a  rw ą  się co chwila i n k t !l! jakiegoś dokum en tu , gdyż nic r.ie zgi* 
do tychczas  nie rozw iąza ł k rw aw ej  za- nęłu z pokoju  zabitego, 
gttdki. j O becn ie  ś ledztw o zm .erza  w  k ie run -

D aw id  Ross by ł boga tym  k u p cem  z Lu usta lem a, jak iego  rodzaju  robotę  
PI m outh . P rzed  k i lk u n as tu  la ty  prze-  szp egow ską  p ro w ad ź  1 Ross. 
i :ćs ł  s ę do P a ry ż a  i m ieszka ł  tu stale, j Szczegóły t rzym ane  są jeszcze w ta -  
N azw isko jego znane by ło  w sferach Ijernircy. W ś u b s c y  jednak  rep o r te rzy  
p rzem ysłow ców  w łók enniczych, > k o  (francuscy dowiedzieli się już, o jakie t j  
zdolnego handlow ca. Ross uchodził za | pańs tw o  chodzi, na rzecz  którego Ross 
człowieka zam ożnego i je ' o dochód ro- p racow ał.
cznv o c e n n o  na 250 ODO f t ro k ó w . D ookoła  sp raw y  R ossa  m ordu  boga-

Daw d R rss  ożenił się 27 la t  temu. tego kuoca  n a ra s ta  sensacja  z dnia " a  
nic żył jednak  z żoną. M e %  n knw ie  nie dz eń. W em niei nie pad ła  jezscze odpo- 
zgndzali s :ę ze sobą. Pani R  ss z r u i  wiedź na p y ta n ie '  k ro  zabił Rossa, 
cała mężowi że się upija. Is totnie. Ross j 
w raca ł  często  do domu pijany i u r z ą ­
dzał w te d y  aw an tu ry ,  k tó re  r  e :e Jn o -  
kro tn ie  kończyły  s ę nobic  em m a łżo n ­
ki. Pan i Ross spędzała  za tem  cz s o rze  
ważnie  u sw ych k ie w n v c h  w  Anglji. 
sk ad  w  os ta tn ich  czasach  już nie w y ­
jeżdżała.

Pew nego  dnia  do willi D a w d a  Rossa 
przyszedł 3ego syn b u c h a l te r  w  :ednvm  
z w ie lk ich  hoteli  p a rv s k :ch. ^Tie w id y ­
w ał s ę od dłuższego czasu z ojcem i 
przvszcdł, ”b y  zab rać  swój ap a ra t  fo to­
g ra f iczny .-D rzw i w e jśc ro*ve Z”s t" ł  o t ­
w arte ,  a w  iec!ovni z pokoi ujrzał p o ­
tw o rn y  widok. O to  jego o:c ‘cc leża ł w 
ka łuż  ykrw i, z r%kam: i nogami zw 'a -  
zanem i d ru tem  W  poko ju  pan o w a ł  nie 
zw yk ły  nieład. P rze rażo n y  syn pobiegł 
do k o n rsa r ja tu ,  gdzie zam eldow ał o 
zbrodni.

W szczęto śledztwo. Zbadano syna.
P erw sze  pode irzen ie  padło w łaśn ie  na 
niego. Żył z ojcem w  niezgodzie, może 
więc posunął »ię dc zb rodn i?  S tw ie r ­
dzono jednak  p o n ad  w sze lką  w ątp li-
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108813 963 109037 191 532 50 708 15 552 988 

110045 160 87 629 77 111054 252 552 112971 
112134 246 427 42 512 94 737 42 974 H3767 
113815 53 940 111048 74 734 919 47 115002 
11514“ z23 389 434 579 791 823 933 66 94
116008 250 375 450 610 117072 112 318 431
117565 645 118071 81 101 452 56 37? 636 701 41 
119079 429 639 722 800 73 921 26 

!20O4„ 120 21 ”20 28 58 412 589 676 87 718 
120871 937 121265 86 314 412 ”6 543 6.6 986 
lz2279 480 374 795 822 4z 952 123015 74 3?2 
123469 532 88 to l 124058 162 88 437 73? 94 
124817 58 125028 163 230 614 802 21 3b 9i4  
126032 158 336 4 3  770 89 *0 127093 123 227 33 
127370 579 936 128101 59 22b 65 328 134 8>6 i7 
129313 27 431 51 654 76 372 942 

1)0008 69 156 47:2 549 90 610 763 853 998 
l3lC ió 26 44 lOs 33b 573 606 816 “62 85
132003 2* 87 397 418 554 6 i3  710 49 839 *u7 72 
133012 82 155 262 416 778 990 134061 72 17i 
134493 135226 36 364 99 8)2 37 136062 J62 4C5 
136963 137060 72 82 121 869 138017 22 126 
138263 75 471 72 603 701 914 46 48 139059
139158 221 328 416 39 660 87 Sto 75

1KU26 347 *07 35 141134 59 69 2bl 97 519 
141704 40 42 14200S 95 320 35 447 523 738 60 
142767 14j040 22o 74 o42 56 91 9b 863
114104 235 437 550 653 83 771 829 37 51 9*
115018 142 429 610 744 45 873 116033 37 50
l^M.)) 58 6to  d l to4 147179 23 67 425 5"t
147759 953 158193 380 644 770 888 149242 790 
14988S

110189 130 382 604 151027 42 88 180 203 54 
151657 to ) 152131 238 Jbl 80 5*9 %5 153139
i:3**o 538 751 I>i2b9 462 536 5e 97 »54 oo
i: :2 8 ‘ ?j7 36 40 603 i3  14 9&3 93 156200 330 
156404 51* 6?1 836 70 8e  157263 66 419 O* 92 
157516 8>  19 936 158119 265 336 67 440 61* 
156723 97 159015 17 31 5 l l  27 750 923.

Dziś na torze wyścigowym ukażą się...
Gon. 1. 2.100 zł. dla 3 1. i *ł. 1.600 mtr.

j Cherry Boy. Bib; Hrnum, Jontek , Bohun II, 
! Defilada, Fiammina, Jaga 
] Gon. 2 4.000 zł. dla 3 1. i >t. 1 300 mir.
, Bibi Hanom Jawor, Fandango II, Jaga, Aniu- 
'e t, Tarvisio.

Gon. 3. . 000 zł. dla 2 1. 1.ZO0 mt* Ku­
ternoga, Jum ar, Jean e tte  III. E^Ialz II,

Gon. 4. Dniepr, N aian R., Rewir, Ar»a 
Vard';a, Go Go, Avelia, Korund Juana, A ra­
mis. f te r r j  Girl, Persanta.

Gon. 5. 6G.000 zł. Nagr. T i/łk a  Warszaw­
ska im. Fr. Jurjew icza, dla 3 j. i st. Dyst. 2.80 ) 
mtr Hel, Rarbe Bleu, F.nes*e, Eclair, G'pson 
Maid, Im perator, W agi im , F en  ydor, Kirley. 
G eno-a.

Gon. 6. 1.600 zł. d la 3 1. i rt. l.JOO mtr 
Czart, Eden II, G orzałka, Łoai, Dagmara II, 
Ibarra, lu p , Dżonka, Persona G rata. Antena,
Florencja, Giermek II.

Gon. 7. 1.600 zł, uod. dla 3 1. i #t. 2.100 
mtr B iytotta, Piorun, Eden II, Orawa, Talea

Rouge B. W., Parra , Colombkia, Jana taa , 
Temperament, Releg, Finisz.

Gon. 8. * 800 żŁ dla 3 1. I *t. 2^00 mtr. 
Aonsu., Kolibri, Kolczuga, Kormoran, Łomna, 
Burłaj.

NASZE TYPY. 
l i  Cherry Bcy, Jag*.
2. Bibi Hantim, Amulet.
3. la t M o g i ,  Jumar.
4. Aramie, Dniepr, Ge Go
5. Ftrrydor, Barbe Bleu, Hel.
6. Pr-sene Grata, Florencja, Antena,
7. Jonatan, Talon Ronge, Colombiea,
8. Kormoran, KmnuL
FAWORYCI PRZEGLĄDU WYŚCIGOWEGO,
1. Fiammina, Jaga, Cnerry Boy*
2. F- sdango Q, Amulet.
3. Jumar, Kuternoga.
4. A ttm  Yareiia, Aralia, Go-Go. / 

St. „Natalia14, Firiey, Barbe Bleu*
6. Pereoea Grata, Florencja, Gierm ek X
7. Talon Ronga, Jonat*-, ColombiA*
6. K oksują, Kondora*

.
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K R O N I K A  K R A K O W A
N ied z ie la : N. M. P. Różan.

REPERTUA R TEA TRU  
IM. J. SŁO W A C K IEG O .

N ied z ie la : „F an tazy “
B ag a te la : H anusine w esele

R EPERTU A R KIN.
A dria: K siężna Łowick 
A tlan tic : Ra wolta 
A pollo : K ról to  ja 
P rom ień : Trójka 
Słońce : k ingo.
S z tu k a : G asnące płomienie 
Uciecha: Człowiek, k to rrgo  zabiłem. 
W ancta: B łękitna R apsodja 
Świt: W pogoni za czaru., maską.

ftadjo
G 10.05 Ni ibożeństwo, 11 35 Pogadan­

ka dla Lfer pracujących, 12.10 Komu­
nikat m eteorol., 12.15 Poranek symfon., 
14.05 Pogadanka dla rolników, 14.40 
O dcz>t, 16.00 Radjotyg dla młodzieży, 
16.25 Płyty g 'im., 16.45 Kącik języko 
wy, 17.00 K oncert, 18.00 Mnzyka lekka 
i tan., 19.00 Rozm aitości, 19.10 Felje- 
ton, 20.00 Transm . z W iednia. 22.55 
W iadom ości bieżące. 23.00 Muz. tan.

UyZnr dzienny i nocny aptek i
Rynek A —B 45, Łobzowska 6, G rze­

g ó r z e k  i 9, D ługa 4, Krako-ysKj 19, 
PI. Zgody 18.

Dyżur dzienny t
Rynek 13, R eto rykal Lubicz 7, S tra- 

dom 6, K arm elicka 9, K alwaryjska 27.

Dr. Tadeosz Bilikiewicz
L eczen ie  psychoanalizą

powrócił
i ordynuje jak dawniej w „Domu Zdro- 
wia“ D ra W oyciechowskiego począwszy 
ud 1 pażdz. od 3—5 popoł. Kraków, 
Siemiradzkiego. 1. (róg Łobzow- 
skioj) Telefon 106-09 Telefon mieszk. 

pry w. 100-68.

Plom bow anie zębuw 3.— 
Korona złota 20.— Garbarska 16

Wjrituwa Artura Szyks.
W ystaw a m injatur oraz iluminacji A r­

tu ra  S iy k a  pom ieszczona w lokaiu T. 
N. S. W. Rynek 29. I. p. ćierzy się 
nadzwyczajnym pow udzeaiem . Dyrekcja 
wystawy w celu uprzystępnienia człon­
kom organizacji społecznych i ku ltu ral­
nych obniżyła do 50 g r. wejście na wy­
staw ę dla wycieczek, przez nie organi­
zowanych. W ystawa trw ać będzio du 
10 października i o tw arta  je s t codzien­
nie bez przerwy od 10 do 7 wieczór.

Odznaczenie Krzyżem 
Niepodległości

Dekretem Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej z dn. 20,9. 
1932 został odznaczony Krzyżem 
Niepodległości przodownik P. P. 
Lis Bazyli.

Ujęcie niebezpiecznego włamy­
wacza w  Krakowie.

Policja aresztowała Kieb^ai a 
W ładysława, lat 22, bez zaję­
cia i miejsca zam. przytrzyma­
nego przez wywiadowców P. P. 
z narzędziami do włamań w chwi­
li gdy wyprawiał się w celu 
dokonania kradziezy.

Więzienie za zaleganie 
z podatkami.

W Rumunji wpłynął do par­
lamentu projekt ustawy, przewi­
dujący karę więzienia i utratę 
praw obywatelskich za niespeł­
nienie obowiązku podatkowego.

Straszny wypadek w Rynkn Gł. 
w Krakowie.

W czoraj przewieziono na sta- 
cję pogotowia ratunkowego Prze- 
wora Konstantego 1. 62 em. ko­
lejarza zam. w Tarnawie k. Ja-ła  
który przechodac w Rynku Gł. 
został potrącony tak nieszczęśli­
wie przez przejeżdżający wóz, że 
doznał złamanie kości u lewej 
nogi. Po nałożeniu mu szyny

£rzewieziono go do szpitala św. 
azarza:

Ujęcie sprytnego oszusta w  Krakowie
Policja aresztowała Bobow- oszustwo popełnione na szkodę i przez wyłudzenie kart zastaw- 

skiegb Ludmira, lat 34, bez za- Stanisławy Bratkiewicz, zam. i niczych i wykupienie biżuterji, 
jęcij  i miejsca zamieszkania za Nowa O lsza pizy ul. Piękna 1 3 ,1 którą sobie przywłaszczył.

Ojciec ciężko zranił pasierba
Z Wielunia donoszą o krw a­

wej tragedji rodzinnej, we wsi 
Strzelce W ielkie.

Zamożna wdowa Karpińska po­
ślubiła przed kilku miesiącami 
W ładysława Domagałę, który 
objąwszy ster gospodarki zmie­
rzał wyłącznie do zagarnięcia 
dla siebie dwuwłókowego, do­
brze zaprowadzonego gospodar­
stwa. Nie był z tego zadowolo­
ny pasierb Domagały, 19-letni

skutkiem
częstych

sprzeczki 
jako je-

W ładysław Karpiński, 
czego dochodziło do 
nieporozumień.

W czasie ostatniej 
Karpiński posiadający 
aynak wyłączne prawo do ob­
jęcia schedy ojcowskiej, oświad­
czył ojczymowi, iż go wyrzuci. 
Domagała uderzył pasierba, a 
ten w odpowiedzi cisnął w oj­
czyma stołkiem.

Trafiony w głowę Domagała

dobył rewolweru i strzelił w kie­
runku pasierba, raniąc go po­
ważnie w głowę. Karpińskiego 
przewieziono do szpitala a za 
zbiegłym zabójcą wszczęto pościg.

Policjanci natrafili na Doma­
gałę w okolicznych lasach, k tó­
ry widząc, że jest osaczony, 
strzelił do siebie i zranił się 
śmiertelnie w szyję. Domagałę 
przewieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarł.

Śmiertelny epilog libacji
Przy ul. Siennej 45 w W ar­

szawie pusty lokal na 1-em pię­
trze jest od kilku dni rem onto­
wany. W czoraj wieczorem do 
lokalu przyszli: malarz, elek­
trotechnik, stolarz i kobieta. 
O statnia miała myć podłogi. 
Około północy elektrotechnik i 
stolarz, po skończonej pracy, 
poszli do domu.

Około godz. 1 dozorca domu 
Ludwik Daniłowski, będąc w 
swem mieszkaniu wśród ciszy 
nocnej usłyszał jęki kobiety

oraz szum wody. Gdy na puka­
nie nikt nie opowiadał, dozorca 
wraz z synem oraz pomocni­
kiem wyważyli drągiem drzwi.

Po wyważeniu drugich drzwi 
w łazience, zastano malarza le­
żącego w napełnionej gorącą 
wodą wannie. Piecyk gazowy 
palił się. W oda płynęła, lecz 
pod górę spływała przez sitko. 
Kobieta, która rzekomo miała 
myć podłogi, leżała w negliżu 
na podłodze przy wannie, da­

jąc słabe oznaki życia. Policjan 
i dozorca wyjęli malarza, lecz 
przybyły lekarz Pogotowia 
stw ierdził już śmierć. Zmarły 
tragiczną śmiercią okazał się 25- 
letni Zygmunt Kałaciński ma­
larz pokojowy, kobieta zaś — 
którą lekarz Pogotow ia dopro­
wadził do przytomności — po 
pijaństwie — 30-letnia Anna 
Kacperowa. W pokoju na pod­
łodze znaleziono ślady libacji 
pustą butelkę po wódce, oraz 
resztki zakąsek.

Studentka poślubiła cygana
Zamieszkały przy ul. Dzielnej 

w Warszawie właściciel firmy 
galanteryjnej p. M. R. miał cór­
kę, Dorę, dookoła której kręciły 
się roje młodych ludzi. W ielo­
krotnie oświadczano się o jej 
rękę, lecz bez powodzenia.

Pewnego dnia, zgłosiła a ę  cy­
ganka, by powróżyć Dorze Wraz 
z cyganką przybył młody cy­
gan rzecz) wiście piękny, cygan 
wywarł na pannie Derze wielkie 
wrażenie. Zawiązała z nim ro­
mans i po kilku dniach uciekła 
z domu.

Bojąc się kompromitacji, ro­
dzice nie meldowali o wypadku 
policji.

Po kilku dniach rodzice do­
wiedzieli się o losach jedynaczki. 
Okazało się, że uciekła na Ma- 
rymont do królewskiej rodziny 
Kwieków. Romans z cyganem 
Paraskiewopuło, doprowadził do 
związku małżeńskiego- Uroczy­
stość odbyła się w cerkwi. Pan­
na Dora przyjęła prawosławie, 
przebrała się w strój cygański, 
i rozpoczęła studja nad wróże­
niem z kart, by stać się podob­

ną do cyganek.
Ojciec neofitki postarał się

0 widzenie z córką, jednak nie 
zdołał jej nakłonić do powrotu.

Aż wreszcie wczoraj powró­
ciła do ojca, błagając go o prze­
baczenie. Zycie wśród cyganów 
wywarło na niej wrażenie przy­
gnębiające. Kobiety cygańskie 
są to niewolnice, pracujące cięż­
ko na swych mężów. Nie mo­
gła znieść takiego traktowania
1 uciekła.

O becnie toczą się pertraktacje 
rozwodowe z Daniłą.

Spaliła swe dziecko w piecu
Do policji lwowskie, wpłynęło 

doniesienie p. O . Bere źnickiei, 
zam. przy pl. Bernadyńskim na 
własną córkę W andę, że w piecu 
spaliła swjt nieślubne dziecko. 
Po otrzymaniu tego doniesienia, 
policja W andę Bereżnicką are­
sztowała.

Początkowe dochodzenia nia 
dały żadnego wyniku, gdyż p.

W anda Berażnicka stanowczo 
przeczyła wszystkiemu. Dopiero 
wczoraj w południe sprawa do­
znała zasadniczego zwrotu.

Do W ydziału śledczego przy­
była m atka p. W andy Bereźni- 
ckiej i tutaj podczas konfrontacji, 
w czasi; której p. Berefnicka 
starsza z całą stanowczością

obstawała przy swojem donie­
sieniu, p. W anda załamała się i 
w końcu przyznała się, że rze­
czywiści* nieślubne swejdziecko 
zabiła i spaliła w piecu.

Ojcem tego dziecka miał być 
Olszewski. Na obronę swą pc 
dała, że do tego kroku zmusił 
ją wstyd.

Wielkie oszustw o w  szwalni w ojskow ej
Wojskowe w arsziaty szycia 

bielizny przy ul. Jabłonowskich 
5 we Lwowie, stały sie niedawno 
terenem wielkich oszustw.

O d kilku dni zgłaszało się tam 
codziennie kilka kobiet, legitymu­
jąc się zaświadczeniami z DOK. 
VI. o przyjęciu ich do pracy w 
tych warsztatach. Ponieważ oka­
zało się, że D O K . VI. żadnych

kobiet do pracy w szwalni nie 
przyjmowano sprawę oddano po­
licji.

Ta wykryła że jest to wielka 
afera oszukańcza, której ośrod­
kiem były dwie chytre kobiaty 
20-Ietnia krawczyni Anna Se- 
czyzańska i 30-letnia Anna Se-
manowicz.

One obie werbowały różne 
kobiety, obiecując im wyrobienie 
posady w szwalni wojskowej. 
Za „fatygę“ pobierały od swych 
klientek kwoty 100-złotowe.

Wzamian za to wręczały im 
fałszywe zaświadczenia rzekomo 
z D O K . o przyjęciu do pracy.

Obie os :ustki zostały areszto-

Brat zabił brata
W strząsający dram at rozegrał 

się w miejscowości amerykań­
skiej Lima. Policja aresztowała 
Lorena Truesdale, który przy­
znał się, że zamordował brata 
Earlu’a, a następnie krępującego 
świadka jego zbrodni, młodą
pannę.

Earl Truesdale i Loren Tru­
esdale kochali się jednocześnie 
W 16-letniej pięknej dziewczynie, 
Telmie W oodo. Dziewczyna ob­
darzała jednak wzajemnością tyl­
ko Earla, — wzbudzając tem

wściekłość i zazdrość w sercu 
Lorena. Pewnego wieczora Earl 
i Telma udali się razem na bal, 
po którym , zniknęli bez śladu. 
Ciała ich znaleziono przed pięt­
nastoma miesiącami w głębi ka­
mieniołomu, naDełmonego wodą. 
O boje mieli przywiązane do ciał 
ciężkie kamienie. Przypuszczano 
więc że popełnili samobójstwo.

Dopiaro niedawne Loren, drę­
czony wyrzutami sumienia, wy­
znał, że to  on jest mordercą 

idwojga kochanków.

wane.

Aresztowanie restauratora
W dniu wczorajszym został 

aresztowany ^8-letni Bolesław 
W. właściciel kawiarni przy ul. 
Długiej 12 w W arszawie. Re­
stauratora zatrzymano za demo­
ralizację młodych, w wieku lat 
12 — 14 chłopców, których 
pod różnemi pretekstami wywo­
ził on do lasku Bielańskiego, 
gdzie dopuszczał się na nich 
czynów lubieżnych.

Odpowie on za swe czyny 
przed Sądem.

Samobójstwo na Zwierzyńcu.
W czoraj rano usiłowałz popeł­

nić samobójstwo przez otrucie 
gazem świetlnym Syskówna 
Agnieszka, lat 30, służąca, zam. 
przy ul. Zwierzynieckiej 21. 
W ezwane pogotowie ratunkowe 
po wypompowaniu gazu z żo­
łądku przew.ozło ją do szpitala 
"w, Łazarza.

Cesarz Wilhelm okradziony 
w Krakowie.

Policja aresztowała Krupiń­
skiego Stefana, lat 18, bez za­
jęcia i miejsca zamieszkania pod 
zarzutem kradzieży dwóch ro­
werów, a to na szkodę Swier- 
czyka Antoniego (Rakowicka 27) 
i Cesarza Wilhelma, zam. w 
Prądniku Czerwonym.

W |ananle o o  O kr. Związku 
Kas C horych .

W czoraj włamali się niewy- 
śledzeni sprawcy do biur O krę­
gowego Związku Kas Chorych 
przy ul. Szlak.

Włamywacze rozpruli rakiem 
stojącą w jednem z biur kasę 
ogniotrwałą, z której zabrali 
1500 zł. Po dokonaniu kradzieży 
włamywacze zbiegli.

Straszna tragedja miłosna.
Z Ołomuńca donuszą o stra­

sznej tragedji miłosnej, której 
oriarą parno 4 osoby. Strażnik 
kolejraz znalazł w pobliżu O ło ­
muńca przy torze knlejewym 
krwawe szczątki ciał ludzkich 
leżących na szynach. Docho­
dzenia wykazały, że zabitymi są 
pewien mechanik kolejowy, od- 
sługu.ący iwą powinność wojsko­
wą w ołomunieckim pułku arty- 
lerji nazwiskiem Janku, 22-letnia 
Marja Bajger, żona pewnego ze- 
cera w Płośnicach, oraz jej 4-0 
letnie i 16-miesięczne dzieci.

Położenie trupów wskazuje na 
to ,że nieszczęśliwi ponieśliśmierć 
samowolnie przyczem kobieta 
prawdopobnir położyła się na 
szyny trzymając swe dzieci w 
objęciach.

Walkn Serbów z Bnłgarrmi
Ubiegłej nocy banda złożona 

z 10 uzbrojonych ludzi usiło­
wała przekroczyć granicę jugo- 
sławiańską na odcinku Bassielie- 
grad, kierując się ku posterun­
kowi imienia wojewudy Hutnika. 
Przyjęci ogniem jugobławiańskiej 
straży granicznej napastnicy usi­
łowali przedrzeć się siłą, lecz 
zostali wyparci na terytorjum  
bułgarbkie,
Solicylator adwokacki oszustem

Policja lwowska aresztow ała 
sprytnego solicytatora adw. Pio­
tra  Fedorczyka, którego oszu­
kańcze tricki doprowadziły sze­
reg osób do większych strat. 
Z Fedorczykiem współpracowa­
ła cała szajka t. zw. „klasycz- 
nych‘‘ świadków sądowych, za 
którymi poszukuje obecnie Wy- 
dzu ł śledczy. Fedorczyk do 
nieznanych sobie osób wysyłał 
listy upominawcze o pieniądze. 
A dresat otrzymawszy tego ro ­
dzaju pismo, dziwił się bardzo, 
gdyż nie znał zupełi.io nadawcy, 
ani nigdy od niego nie pożyczał 
pieniędzy. Tymczasem Pedor- 
czyk skarżył do sądu tego adre­
sata i po pewnym czasie Bogu 
ducha winien człowiek otrzymy­
wał wezwanie ze sądu do na­
tychmiastowego wyrównania 
dłużnej kwoty.

W ten sposób sprytny solicy- 
tator adwokacki oszukał kilka­
naście osób we Lwowie. Jeden 
z oszukanych gnębiony egzekuc­
jami, udał się po pomoc do po­
licji, zawiadamiając ją o wszy- 
stkiem. Policja na podstawie ta ­
kiego doniesienia, przeprow a­
dziwszy jeszcze ze swej strony 
dochodzenia, wczoraj Fedorczy­
ka aresztow ała, a za wspólnika­
mi wszczęła dochodzenie.
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